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~~~~~~~~~~g~~;g~@~~ i są ,wynikiem ty ch fatalnych war~n~ów, w Ja~ich społe-
0) @ czenstwo nasze zmuszone było zye w przeciągu ostat-

M)~ H O T E L E U R O P E J S K 1 @Có5 l nichlatczterdziestu. 
'Y/) Idee socjalne, rozwijając się na zachodzie, znalazły 
rt0-. I 711. przygotowane podłoże: robotnicy fabryc zni byli to ludzie , 
'V') 'Y/) umiej ący czytać i pisać , ruch robotniczy ujęli ludzie 
M C U K I ]l R .N I A [P} wiedzy i nauki, prasa zaś miała możnosc swobodnie 
01 @ omawiać kwest je socjalne, wyświetlać je, krytykować od-
01 W SUWIIIKlleh. @ różniać zdrowe ziarno od bezwartościowych plew. W in-

~) PIERWSZORZĘDNY, ELEGANCKI, POłOŻONY W ŚRooMIEŚCIU. · 01 nych zupelnie warunkach rozwijały się idee socjalne na 
r/0. ~ naszej ziemi nieszczęsnej . U nas krzewienie prawdziwej 
')I) Pokoje wysok ie, wygodne, suche, z komfortem , oświaty uważane było przez rządy biurokratyczne za 
@ urządzone, z uprzejmą i odpowiednio przygoto- 01 zbrodnię, nauczyciele ludowi, zmuszeni nauczać potajem-

0) waną służb§: . 01 I nie, byli tropieni przez czujnych stróżów administracyj-

W Pl'zy hotelu piel'wszOJ'zędna Cukiernia. M I nych , jak wilki lub psy wściekłe , prasa również do 
(/0. r~.. I ostatniej chwili miała skneblowane usta: omawianie 'Y/) P oleca wszelkie wy roby w zakres cukiernictwa ~) 
rA'i rA'i kwestji socjalnych-było połączone z taką trudnością i ')') wchodzące. 'V') 
rA'i '01 niebezpieczeństwem, jak w czasach Gal ileusza dowodze-
~ Hotel i Cukiernia pozostają pod wyłącznym kierun- i';' nia o ruchu ziemi naokolo słońca . Przy takich warun-
)Y) kiem moim i prowadzone będą na wzór podobnych 'Y/) 
7/0. zakładów wielkomiejskich. r,<, kach ruch socjalny u nas musiał być spaczony i sko-
YJ ~1 szlawiony, bo w w i ększości wypadków dostał się w ręce rA'i Z poważaniem r~ 
1)/) • J ' 1! U t l,' y) niepowołanych, mało przygotowanych, zbyt zapalnych 
Y,(i ozel A\O OWS~I, ..ol t'<' 
(y} . N 1)1) młodzieńców, chociaż i ożywionych szlachetnymi ideałami. 
~~~§;.-~~~~~~~~~~~~~~ Brak u tych młodych przewódców doświadczenia życio

Mniej westchnień, więcej czynów. 
W poprzednim numerze Tygodnika Suwalskiego 

autor artykułu "na przelomie" , oburzony w gl ę bi swego 
szlachetnego serca okropnością walki bratobójczej na
szych sfe r robotniczych, chciałby już widzieć kres tych 
mordów i pod działaniem suggestji, kres ten już widzi, 
bo wola: "Ale otrzeźwienie nadesz ł o, być może kazalo 
ne siebie dlugo czekać, ale nadeszlo i nadejście owo wi
tamy jako cudną jutrzenkę, . jak pieśń nadziei , jak mo
dlitwę otuchy i pokrzepienia " . Niestety, by ł o to tylko 
szlachetne zl udzenie, przypominające radość spragnionego 
wedrowca na lotnych piaskach Sahary, wpatrzonego w 
ztudną fatamorganę, roztaczającą przed nim obraz czys
tego źródła krynicznego. Ostatnie wiadomości z Łodzi, 
mus'iaty podziałać otrzeźwiająco i przekonać nawet naj
większych optymistów , że walka bratobójcza nie ustała 

i , niestety, nierychło ustanie, ponieważ przyczyny tej 

walki nie są przelotne , nie dadzą się prędko usunąć , a 

wego, nieufność do ludzi starszych wiekiem, zbytnia zaś 
ufność w swój własny rozum i w swój zapał młodzień

czy, ' nieznajomość tajników psychologicznych duszy zbio
rowej swego własnego społeczeństwa ,--wszystko to mu-

I 
sialo wywołać taki skutek, jaki wywołalby mlodzieniec, 
opuszczający zaledwie mury szkolne, nieobeznany prak
tycznie z działaniem lokomotywy , właściwościami toru, z 
sygnalizacją kolejową , a któryby odrazu chciał stanąć 

przy kotle i puścić po relsach całą siłą pary przełado
wany pasażerami pociąg. A czy nadawszy rozpęd pocia-

I 
gowi , ów młodzieniec, chociaż i wyszkolony na such~j 
teorji. utrzymałby odpowiednią szybkość pociągu , czy pę

dząc w szalonym tempie zauważyłby wszystkie przydrożne 
znaki ostrzegawcze, wszystkie mosty niepewne i ciemne 
tunele, czy obliczylby wytrzymałość i odporność kotła, 

a przewidział i żapamiętał rozkład jazdy innych pocią
gów? Bo gdyby to wszystko , lub chociaż jeden najdrob
niejszy szczegół przeoczył, czy nie wykoleiłby pociągu , 
czy nie roztratowałby ludzi i czy wtedy nie pękłby ko

cieł, lub co gorsze , nie nastąpiłoby straszne w swych 
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skutkach starcie się z drugim pociągiem? Zapewne nie 
obeszłoby sie bez katastrofy. Świadkami takiej katastro
fy jesteśmy. Od dłuższego już czasu nieopatrzni doktry

nerzy, uzbrojeni w suche formułki, wyjęte bezładnie z 
teorji Marksa, Lassala, Engelsa, Kautsky'ego i innych 
socjalistów-teoretyków, a nieznający wcale warunków i 
rozwoju przemysłu w naszym kraju , wbijają w ciemne, 
bezkrytyczne i rozegzaltowane głowy polskich robotników 
przeświadczenie, że tylko proletarjat fabryczny stanowi 

potęgę , której powinny być podporządkowane interesy 
wszystkich in.nych klas spolecznych, że tylko do tego 
proletarjatu należy przyszlość, że tylko oni zaprowadzą 
nowy ład , " sędziami wtedy . będziem my", wołają ci 
zbawcy ludzkości i obiecują swym słuch'aczom, że już 

n adszedł czas, aby wszystkie fabryki, ziemia, kopalnie, 
morze, lasy, jeziora przeszły do ich wspólnego użytko

wania: trzeba tylko zadać "ostatni cios" obecnym for
mom politycznego i społecznego ustroju , a wtedy zaświ

ta wolność, równość i zakwitnie na ziemi niczem nie 
zamącony spokój i dobrobyt. Lecz żeby zadać ten "ostatni 
cios,-przedewszystkiem trzeba utrzymać ciągły ferment 
śród klas robotniczych za pomocą strajków politycznych, 
ekonomicznych, polityczno-ekonomicznych , masowych 
niemasowych , sześciotygodniowych, tygodniowych, jedno
dniowych, strajków żałobnych i nieżałobnych , protestu

j ących przeciwko stanom wojennym i sądom polowym, i 

nieprotestujących, jednem słowem, ci panowie "od socja

Iizmu" nakazują bezustannie najniedorzeczniejsze strajki , 

a to w tym celu , aby tylko utrzymać śród proletarjatu 

7) 

BABUNIA. 
Opowieść je j w łasna podsłu c hana i powtórzona przez w. S. 

Z podłego kruszcu prędko starła się pozłota! 

Nie pokryły się trawą Grochowskie kurhany , 

A już polskie dziewice hasają, sromota! 

W tańcu z "bohaterami Warszawy , Oszmiany". 
Zgrozą przejmował serca widok tej rozpusty. 
Były gorsze- co , strojne w welony i wstęgi , 

Stawały u ołtarza , bluźnierczemi ust Y 
Powtarzając wrogowi wyrazy przysięgi. 

Boże odpuść grzesznikom, co bezwiednie grzeszą! 

Dobry anioł spłakany niewidzialny stoi, 

A szatany miotają niezliczoną rzeszą 

Zatrute strzały w piersi bez hartu i zbroi. 
Szatan zmierzył pociskiem pokusy i we mnie; 

Byłam słabą kobietą, nie dzielnym rycerzem, 

Jednak pocisk szatana rzucony daremnie, 
Odbił się o pierś, zbrojną podwójnym pancerzem. 
A szatan to niezwykły: ponętnej postawy 
Hrabia, gładki w obejściu, w randze pułkownika,-
Miał orzeł za waleczność przy szturmie Warsza wy , 
W rozmowie francuskiego używał języka. 
Mówi!, że miał dusz ludzkich ileś tam tysięcy. 

Był dowódcą stojącej w miasteczku załogi. 

Zjawiał się w naszym domu przez kilka miesięcy , 

Dość wyraźnie wyjawiał względem mnie zamiary, 

Swoje skarby, tytuły rzucał mi pod nogi... .. 
O mało mu nie plunął w oczy ojciec stary . 

wysoki puls, stan podniecenia , który ich oszałamia i nie 
pozwala przejrzeć chłodno i dojrzeć tę otchłań błędów i 
nieszczęść, do jakich mogą doprowadzić misterne for
mułki i lekkostrawne doktryny socjalistyczne, przeszcze

pione z zachodu na nieprzygotowaną glebę krajową· 

A ,otchłań ta aż nadto' widoczna. Te same teorje socja
listyczne, wygłaszane na zachodzie Europy, podniosły 

przemysł do najwyższej potęgi i wytworzyły potęzne za

wodowe związki robotnicze, regulujące pokojowo i z do
brym skutkiem dla stron powaśnionych wzajemne za
targi. U nas przeciwnie- przemysl jest na drodze do zu
pelnej zagłady, dobrobyt robotników pogorszył się, bo 
tysiące ich pozostało na bruku bez zajęcia, a wszelkie 
nieporozumienia między fabrykantami i robotnikami roz
strzygane są za pomocą wszechpotężnego siedmio
strzałowego brauninga, a co najsmutniejsze, dzi ś na całej 

lińji wre bój ok rutny między socjalistami a narodowcami, 
między synami jednej i tej samej matki. Wśród bitwy, 
przesłonięci dymem armatnim, rażeni przez wspólnego 
wroga, strzelają do siebie wzajemnie bratnie plutony tego 
samego pułku. 

Rozwiać ten dym - to obowiązek naszego inteligient
nego odłamu społeczeństwa. Ten dym - to ' brak oświaty, 
której nam szerzyć nie było wolno przez lat 40. Dziś 

kary za tajne nauczanie zn iesione--dziś każdy ma moż

ność nauczania. każdy może tworzyć kółka ośw iatowe , 

każdy może należeć do Macierzy i przez uiszczanie skła

dek wspierać szczęśliwie zapoczątkowany ruch ośw iatowy. 

I Gdy te masy robotnicze zdołamy najeżycie oświecić, 

Hamowałam gniew ojca -byłam pewną siebie: 
Czułam, że nad szatanem stoję tak wysoko, 
Nie ulęknę się spojrzeć jemu oko w oko , 
Budowę jego marzeń w ruinar:h zagrzebię. 

Bez gniewu, beznamiętnie, z odwagą , z powagą, 
Wypowiedziałam prawdę bez ogródki, nagą: 

" Międ zy nami a wami przepaść niezgłębiol!a, 

"W której bieleją ojców, braci naszych kości; 

" Między nami a wami rzeka napełniona 
"Krw ią naszych bohaterów, obrońców wolności, 

" Przez tę przepaść, tę rzekę sięgać wam deremno -
" Ręka polki z niechęcią od was się usunie
" Inaczej w oczach własnych byłaby nikczemną, 
" Wolałaby się ujrzeć na czarnym całunie." 

Zakończyłam rozmowę - jedno słowo święte 

Ukryłam w głębi duszy; dla niego profana 
Byłoby takie słowo d1.iwne- niepojęte: 

Żem śluby małżeńskimi na zawsze związana. 
Tak! święte mi do grobu tej przysięgi słowo, 

Co wyrzekłam na ziemi Wolskiego cmentarza, 
Jakbym je wymówiła na stopniach ołtarza -. 
On mi zawsze małżonkiem - chociaż jestem wdową. 

* * * 
Któż spojrzy bez litości na dolę rolnika, 

Któremu falą kłosów uśmiecha się niwa, 
Kiedy ochoczą dłonią już śpieszy do żniwa, 

A pod wichru powiewem wszystko, jak cień, znika. 
Zorane skiby gradu ' zasypały ziarna, 
Gdzie bujał kłos złocisty - dzisiaj ziemia czarna! 

.. _. . . . . '" .. " .",",. - ". '".....,'.. .'. , ... :' ......... :. '." , .,;. ,', 
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spadnie im pajęczyna z oczu, zniknie wzajemna niena
wiść z serca i wtedy złączeni bratnim uściskiem, bez po
mocy nierozmyślnych doktrynerów, sami zdobędą lepszą 
przyszłość. Lecz nim to nastąpi, nie woJno nam 
załamywać rąk rozpacznie i patrzeć obojętnie na odby
wające się krwawe zapasy; polegli nie do nas należą , ' 

życia im nie wskrzesimy, lecz do nas należą losy tych 
sierot niewinnych, szeregi których t dniem każdym 

zwiększaj ą się. Te rzesze, .pozbawione swych chlebodaw
ców w samem zaraniu swego życia, zwiędną i pójdą na 
marne, jeśli społeczeństwo nie otoczy je swoją moralną 

• opieką i materjalną pomocą. Te ofiary fatalizmu dziejo
wego wołają o litość , a właściwie o słuszność, bo nie
sienie im pomocy powinno stanowić święty obowiązek 

każdego uczciwego polaka. Nie zapominajmy przytem 
"bis dat, qui cito dat "--bo napewno głód, chłód i 
choroby już na dobre zaczynają zaglądać pod nędzne 
poddasza i wilgotne sutereny opuszczonych sierot. Nie 
wymawiajmy się tylko ciężkimi czasami i brakiem pie
niędzy, bo niema między nami tak biednych, abyśmy 
nie byli w stanie przyjść z pomocą stokroć od nas bied
niejszym. Są chwile w życiu i są cele społeczne, wobec 
których nawet najobojętniejszy filister i najwięcej zaśle

piony w sobie sknera powinien przerodzić się na obywa
tela kraju i zlożyć w miarę możności swój grosz na oł-

tarzu ofiarności społecznej narodowej. 
8e1·VUs . 

PS. W myśl powyższego artykułu Redakcja "Tygo
dnika Suwalskiego" otwiera li stę składek na rzecz sierot, 

Litości godna dola, ale stokroć biada 
Rolnikowi, j eże li stanąwszy przed progiem, 
Zwykłe do pracy ręce bezczynnie zakłada, 
J niwę zło todajną zostawi odłogiem . 

Czy zła dola przeminie, na l e pszą się zmien i, 
Nikt nie doj dzie rozumem, sercem nie odgadnie; 
Więc do pracy , rolniku, zabierz s i ę w jesieni, 
Bo skarga głodnej dziatwy na twą glowę spadnie. 
Ale rolnik gorliwy niewiele poradzi, 
Jeśli mu do pomocy zabrakn ie czeladzi. 

* * * 
Rodzice usychali z żalu i boleści, 

Żyli tylko modlitwą, bez skargi wyrazu
Wyglądaliśmy długo od Adasia wieści, 
Dopiero we dwa lata przyszedł list z Kaukazu. 
List krótki-niewyraźny-ponurej osnowy: 
"Zdrów jestem, żyję jeszcze w nędzy, w poniewierce , 
Bądźcie zdrowi- kochajcie ". Kończył temi słowy-

Zamęt w myśli-z boleś ci krajało się serce! 
Ciężkie trudy fizyczne, ale któż policzy 
Te moralne boleści, tortury, katusze! 
On w obronie wolności oddałby swą duszę, 
A dzisiaj musi dźwigać oręż napastniczy, 
Być posłusznym skinieniom nędznego zwierzchnika, 
Co nie wart u stóp jego rozwiązać rzemyka! 
Tłumiłam boleść w piersi, aby słowem skargi 

Nie jątrzyć w rodzicielskich sercach krwawej rany,
Ubierałam pogodą i czoło i wargi. 

pozostałych po robotnikach, zarówno narodowcach ;'jak 
socjalistach, poległych w walkach bratobójczych. 

Redakcja ma nadzieję , że nawoływania jej nie 
pozostaną głosem wołającego na puszczy i nikt , do kogo 
dojdą słowa powyższe, nie uchyli się od spełnienia tego 

obywatelskiego obowiązku. 

jesIeń. 
Kmczq wrony 1wd stawwni. 
Huczrl wichry, l'iśćmi dmą, 
Ziąb pomyka pól szlakmni, 
])żdże SI1Htfj{tmi twarze tną. 

Wieczne latu odpocznienie! 
Zziebl!J tonie wód nlczaju, 
I ostatnie s loi~ca tchnienie, 
I ostatni liść spadC 1l' gCtju ... 

Og{wne1a ziemie biedną 
Ja7wś ża Cość, beznadziejność, 
Jakieś -tkanie w mde jedną, 
Nic,- i tylko wszech1'ozwieJno ~ć! .. 

Wczomj jeszcze 1'ozmajony, 
Wyzłocony stal nam świat, 
W sercach !Jntly cudne tony. 
I Bóg był z nas pewnie 1'Ctd! 

Napróżno! szedl swym torem los nieubłagany. 
I Mateczka bolejąca i ojciec sędziwy 
I Zasnęli prawie razem w ciągu jednej doby, 

Jak dwie lampy, co zgasły, gdy zbrakło oliwy. 
Na mej drodze odrazu wyrosły dwa groby! 
Ojciec jeszcze pomodlił się przy zwłokach matki
A potem sił niknących zbierając ostatki, 
Drżącemi dłońmi przywdział mundur legjonisty, 
Przypi ął krzyż do pętlicy i pałasz do boku, 
Z rozrzewnieniem obejrzał ten strój uroczysty , 
Ostatnia łza zabłysła-i zastygła w oku! 
Spełniłam wolę ojca, tak jak życzył sobie, 
W tym samym uniformie złożyłam go w grobie . 
Dwie trumny, trzy sieroty, kilku towarzyszy 
Broni- taki był cały orszak pogrzebowy, 
I na wieczny spoczynek wśród cmentarnej ciszy 
Złożyliśmy z modlitwą dwie zbo l ałe głowy. 

* * * 
Znów świeża rana w sercu-wciąż wkoło mnie ciemno
Ani słońca promyka, ni gwiazdki na niebie! 
A tu niwa szeroka ciągnie się przedemną ...... 
Pracę na niej oddalam- ból wzięłam dla siebie. 
Zająć dla młodszych braci miejsce ojca, matki , 
Rozciągnąć dłoń pomocy nad starszym--sołdatem , 

Zamknęłam się z tą myślą w ścianach naszej chatki ,
Te ściany były odtąd całym moim światem. 

* * * (C. d. n.). 
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W la8{tch kwitły tam sas{tnki 
W noc /rol/ cert.y dawał słowżlc 
Stoi/ce jJfzedto z tecz ?'ózonianki 
Pito ludziom l'Z!) zpod powiek! 

Dzisiaj, o, jak "10 t{tjnei rnece 
()rlzie.~ siC żali, co.~ci IJ(.((., 
Zatamuje 10 .ljÓfC ?'{ce 
6robne kir.lJ w chmumclt tkaJ 

lhm,- Z(I,fMgCtt u!icher 81Oiatem! 
](t;'{tU ,-jJot70on~ie 101'ona kntcze! 
Pedzi je8ieit w8lad za latem! 
Sm7ltno, Boże, se?'ce placze! 

J es ieit, jesierft, - dni skonanie, 
Które b.yly z fajskich wloi;ci! 
Jedne tylko z nią zrównanie, 
Uwiąd cudnych [(Ii 7ntodo.~ci! 

(J>orfirofjsne la. 

Z prasy litewskiej. 
W N~ 31 "saltinisa" p. Sermegius umieścił nastę

pującą, nader charakterystyczną korespondencję, którą w 
dosłownym przekladzie, jako dowód wysoce ku lturalnej 
dzi ałalności przez księży redagowanego pisma, tu podaję. 

Kalwarja (suw. gub.). Krew jest posiewem litewskości. 

Odpust Im ienia Maryi, jaki miał miejsce d. 9 września w 

Kalwarji, w sp rawie odrod zenia li tewskiego nale ż y krwawemi 

głoskami zapisać; w dniu tym bowiem, jak to już podały 

" Vilniaus Zinios" i "Saltinis", obficie polała się krew litew

ska, bo i na cmentarzu widoczne byly jej kaluże i kościoł 

został znieważony . A toli nie myślcie, rodacy, by krew ta I 
I 

przelaną została daremnie . Tu w zupełności dadza sie za- I 
stosować sI owa Tertuljona, który z powodu prześ l~do';"ania" l 
chrześcjan rzekł: "krew owa jest nasieniem chrześcjan". 

I 
W ten sam sposób i krew litewska, w Kalwarji prze lana, jest I 

siewem litewsko ści. Jakkolwiek, bowiem, dotąd by li między 

nami lud zie , w z up ełności narodowo u świ adomieni, wszelako 

znajdowali się i tacy niezdecydowani, dla których, jak s i ę do 

tego sami przyznawali, było wszystko jedno mówić po pol

sku czy po litewsku. Jakaż dziś zmiana ! stary młody 

uważa się za litwina i domaga się należnych mu, jako li twi 

nowi , praw. Dziś wszyscy aż nadto dobrze widzą, czego w 

dalszym ciągu możemy się s pod ziewać od polaków. Dopóki 

500 polaków śpiewało w kościele po polsku, 11000 litwinów 

pieśni owy ch słuchało, gdy jednak litwini, otrzymawszy od 

zwierzchności duchownej pozwolenie, zaczęli ś piewać po li 

tewsku , wówczas polacy, gdyby podrażnione w gnie ździe osy, 

pokazali swe żądła: najprzód znieważyli kościół, nie usłu 

chawszy napomn ie ni a wład z y kościelnej, później zaś doszło 

już do tego, że została niewinnie przelana krew litewska. 

Dziś nasi polacy starają s i ę public znie usprawiedliwi ć , i ż 

litwini wszczęli bójkę, że więc musieli się od nich bronić, a i 

wojsko sprowadzili tylko dla pomocy. Śledztwo atoli wy ka

zało, że litwini nie pragnęli, a i d ziś nie pożądaj cf krwi 

po lsk iej, idą zaś drogą prawdy . Gdyby bowiem litwini pra

gnęli z bi ć polaków, mogliby to uczyni ć w każdym czasie, 

albow iem na jednego polaka przypada 20 litwin ów. Gdyby 

się litwini przygotowywali d o bic ia 'polaków, dlaczego ż by 

mie li prosić jeszcze wi eczorem nacze lnika powiatu o zwięk

szenie ilości patroli. Azali bowiem jest to możliwe, by, szy

kując się do bójki, litwini mogli prosi ć o powiększenie stró

żów bezpiecz eństwa na swe własne karki. 

Nasi polacy chwalą s ię, że ich s ilna wiara, miłość i 

przywiązanie do kościoła s kłaniają do nieopuszczania 

po lskich sp lewów . Co to wszakże za wiara, co za miłość 

i przywiązanie do kościoła-dowodzą tego następujące przy

kłady. 

J eszcze podczas lata jedna z polek wyszła za mąż za 

prawoslawnego; obecnie znowu polka przyjęta prawosławje, 

pomimo że mąż jej tego nie wymagaJ. Najciekawsza jednak 

okoliczność , iż obyd wie te panny na l eżą do bliz kich krew

nych Ja na Radkiewicza, który zasłynąl jako agitator w s pra

wie utrzymania ś piewów polskich, tudzież , że jedna z wyżej 

wymienionych neofitek, ilekroć w czasie niesz porów trze ba 

było przekrzyczeć litwinów, przychod ziła do kościoła . Polacy 

pub li cznie mówili, że kościół kalwaryjski, tak jak i berznicki 

zostanie zapieczętowany; i is totn ie doczeka li się tej rado ści, 

a lbowi em po bójce kościół został zamknięty. Jakież atoli było 

zdumienie niektórych polaków, gdy nazajutrz ks . Naujokaj

tis, otrzymawszy od ks. administratora po zwolenie , na nowo 

poświęcił kościół i rozpocząl w nim nabożeństwo. Dziewięć 

mieszczanek (jak o tem pisze " Kurjer Li tewski") podało 

skargę , ż e księża nie dają rozgrzeszeni a za ud zi ał w s pra

wach polskich, zakazany prze z wlad zę duchowną. Czy rozu

miecie co to znaczy? To, że dziew i ęć mieszczanek napisało 

publiczny protokuł w policji , iż pod czas s powiedzi nie o trzy

mały rozgrzeszenia. Moż(!cie so bi e stąd wyobrazi ć , jaką 

wiarę, milość i przywiązanie do kościoła ujawniły te osoby 

w ten sposób postę pując i zezn ając publicznie do protokułu, 

iż nie otrzymały rozgrzeszenia! 

Niech jednak nikt nie myś l i, że my tu nie cie rpimy 

jedni drugich. Bynajmniej, ż yjemy b. piękn ie i nawet lubimy 

się. Często z ust polaków można usłyszeć takie wyraże nia: 

"litw in to cham , chłop, poganin, dzikie źwie rz ę" i t. d. 

J eżeli polacy tak pięknie wyrażaj ą się o litwinach wogóle, to 

czegoż dopiero można s i ę od nich spodziewać wzg l ędem 

ks i ęży? P olacy sądzą, że przyczynę obecnego ruchu litew

s kiego stanowi agitacja księżowska i dlatego ni e szczę d zą 

księżom naj przy krzejszych słów. Gd yby można było zebrać 

wszystk ie te wyrażenia, któremi polacy wymyśl ają k s i ężom , 

zapewne nie umieściłyby się na kilku wozach. 

Litwin na karku swym może doświad czyć lekkości kija pol

skiego ,- ile zaś cierpią okna litewskie? Co ranek opowiadają 

o powybijaniu szyb u tego lub owego litwina. W nie któ

rych domach z darzało się to ju ż kilkakrotnie . A jest to po

dobno tylko początek; z nadejściem zi my zab ronią szklar:oom 

wstaw iać okna i dopiero d ad zą litwinom nauczkę. W id zicie , 

jaki tu stan wojenny . Chwa lą s i ę polacy, i ż się dużo od 

litwin ów nauczyli; poczekajmy trochę, może i my s ię czeg o ~ 

kolwiek nauczymy od polaków. Bąd ź co bąd ź polakom na

leży s ię wdzięczność, iż , postę pując w tak nieludzki sposób, 

podni eś li wśród litwinów poczucie narodowości. Dziś bowiem 

każdy ma się za lit wina; gdyby zaś owych zaj ść nie było , 

możeby nie jede n jeszcze przez całe lata drzemał. 

W nocy z 22 na 23 października nie dale ko miasta znale

ziono ogromnie pokaleczo ny trup litwina ; kto to uczynił , do

tąd niewiadomo . " *) . 

Oto takie kwiatki cywilizacyjne rozsiewa wśród naj
szerszych ciemnych warstw ludowych litewskie pismo , re
dagowane przez księży , pod okiem administratora djecezji 
sejneńskiej. 

Doprawdy niewiadomo, co tu bardZiej podziwiać: 

nizkie , nieomal z kannibali zmem graniczące , instynkty p. 
Siermiegisa, czy też złą wolę redaktora ks. Józefa Lau
kajtisa? 

Innych, cisnących mi się pod pióro uwag nie wy

powiem , wartość bowiem inkryminowanego artykułu aż 

nadto dużo mówi za siebie; do tego nie potrzeba nawet 

wielkiej inteligiencji , wystarczy trochę sumienia. 
Bądź co bądź od tak zwanych p?'zewódcólf) ruchu 

litewskiego mielibyśmy prawo spodziewać się czegoś jn

*) Jak 'donosiliśmy w N~ 32, o zabójstwo Misiukiewicza podejrzany zo
stal litwin Sienkiewicz, który po dwudniowy m więzieniu przyzna/ się do winy . 

• 
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nego; dziś l ekkomyślnie sieją oni wiatr- - lecz wkrótce 
zerwie s i ę z niego burza, która ich samych w proch 
zetrze: i wyjdzie to tylko na korzyść dla owego, tak 
marnie d ziś kształconego , ludu litewskiego. 

Podkreślić także winienem wspaniałe stosunki, jakie 
wyhodowali nasi duszpasterze, skoro ich własne parafjan
ki w rzeczach wiary zmuszone są uciek ać się aż do 
interwencji władzy świeckiej . Winszujemy takiej powagi , 

takiego zaufania- ale nie zazdrościmy . 
Gn ula. 

Podczas litewskiego przedstawienia amatorskiego w 
Wilnie w dniu 24 listopada znaleźli się litwini, k tórzy 

. rozdawali publicznośc i broszurkę pod tytułem : " pierwszy 
bojkot na Litwie" ; poleca się w niej bojko tować znaną 

księgarnię Józe fa Zawadzkiego. "Vilniaus Żinios", we 
wstępnym artykule z dnia 28 października , po tępia pro
pogatorów bojkotu księgarn i, która istnieje przeszło sto 
lat i zasłużyła si ę Litwie , drukując i rozprzedając li
tewskie książ ki ; potępia również i gospodarzy wieczoru , 

. którzy nie zapobiegli rozdawaniu odezwy w tak nieod
powiedniem miejscu. Wogóle, dziennik uznaje bojkot za 

ni e właśc iwy sposób walki. 
Z 23 numeru "Saltinisa" dowiaduj emy się o otwar

ciu nowy ch odd z iał ów marjampolskiego "Ziburisa " we 
wsiach: Iglówce i Sosnowie mar jampolsk iego powiatu , i 

U drji kalwaryjskiego powiatu. 
W tym samym numerze znajdujemy korespo nde ncj ę 

z K opciowa, sej neńskiego powiatu , o protokularnem uchwa
len iu przez gm i nę zamykać w dnie świ ąteczne sklep' mo
nopolowy i piwiarn ie, a w zajezdnym domu sprzedawać 
tyl ko herbatę i bu lki. Protoku ł wysłano do władzy . Jest 
to przy kład godny naś l adowani a . 

Z prasy polskieJ. 

Henr9ł{ Sienł{iewicz 
o położeniu w ł{rólestwie. 

W lh:'ieJtnik1t PozJ/{/I, skim o sytuacji politycznej w 
Królestwie zabrał głos H enryk Sienkiewicz. Najważniej szy 

ustęp listu znakomitego pisarza drukujemy poniże j . 
Parlam entarn a walka o prz ynależ n e nam prawa zwraca s i ę z 

k o nie cz no ści przeciw m iejscowej b iuro kracji. K raj nasz, dążąc do 

' ładu s poł ecznego, którego pragn ie olbrzymia większość jego mie

sz kańców, musi wydobyć ten ład sam z sieb ie. Czy talem dłu gi e 

pol emiczne roz prawy o tem, czy pow i n niśmy pómagać biurok racj i i 

zachowywać s i ę inaczej wzgl ędem szkód wyrząd zan y ch rządow i, a 

in aczej względ em wyrządzanyc h s poł eczeństwu. P rzedewszystk iem, 

wi dzę tu potrz ebę ro z róż n i eń . W czoraj na czele centralnego rządu 

w Petersburgu stali Buły g i n owie i Durnowie, k tó rzy by li przeciw

nikami r eform, d z i ś stoi Stoły pin, k tóry je obi ecuje, jut ro może 

stanąć ktoś taki, kto je rozszerzy i przeprow ad zi. Otó ż nie może 

by ć mowy o stały m i jednakim stosunku do władz y tak zmiennej . 

Można mówić tylko o biurokracji w Król estwie Polskiem, która 

sal!1a w sob ie jes t przeżytkiem, a.le która trwa, trzyma się ws ze l 

kiemi siłami przy r z ądach, opiera się, jak moż e, zamierzony m 

reformom, rząd z i , administruje i wytwarza faktycznie istniejący 

stan rzeczy. Al e względem niej nale żałoby postawić pytani e w 

sposób całkiem odmienny , a mianowicie, czy kraj może patrzyć na 

nią inaczej. jak na przeszkodę w walce z anarchją? 
Sądzę, że pod t ym względem nie może być zdań przeciwnych. 

Przedewszystkiem , samo istnienie poza nią rządów wojskowych 

dowodzi , że w stosunku do anarchji przestał a ona być jakąkolwiek 

siłą. Pow tóre, nikt nie przygotowywał tak wytrwale gruntu pod 

dzisiejszy zamęt , jak biurokracja, wówczas, gdy za rozmaitych Ko

tzebuych , H urków i Czer tkowych była istotnie siłą. Nie depcze się 

bezkarnie s praw i ed liwości, nie przeciwstawia się bezkarnie prawu 

samowoli, nie znieprawia się bezkarnie charakterów , nie zaciemnia 

się bezkarnie mózgów. Była ona najtroskliwszym piastunem dzi

siejszego zam ętu. Była i jes t zasadniczo bezpra#iem, bezprawie 

zaś nie może być uży te do zaprowadzen ia prawnego ładu. Anarchja 

wylęgła s i ę z systemu, k tóry ona przedstawia, jak muchy wylęgają 

s i ę ze zgn il izny. Okru tne i szkodliwe dla kraju rządy wojskowe są 

ty lko mechanicznem opędzaniem się od tych much. Ażeby usunąć 

anarch j ę , trzeba zmienić dotychczasowy system rządowy w Króle

stwie, a biurokracja miejscowa broni go, jako swego stanu posia

dania. Boi się ona brauningów i zasłania sie przed nimi wojskiem. 

Mu si stać na dawnem, rusyfikato rskiem stanowisku, gdyż inaczej 

nie pozostawałoby jej nic innego, jak sobie pójść. Jeśli nawet cofa 

się chwilami przed prądem reform, czyni to z największym, na 

jaki się zd obyć może, oporem , niechętnie, nienawistnie, broniąc 

starego systemu piórami swych czynowników, a nąwet i takich 

profesorów, dla których właściwsze byłyby posady policyjne, niż 

uniwersyfeckie- bryzgając jadem denuncjując społeczeństwo, 

któremu związała ręce, że obojętnie patrzy na bezład. 

Nie! My na bezład nie patrzymy obojętnie i oznajmiamy, że 

będziemy walczyli z nim na śmierć i życi e, ale nie po to, by 

urzędnicy, których nie chciała u siebie Rosja, rządzili u nas tak, 

jak rządzili dotychczas, nie po to, by podkopywali podstawy naszej 

budowy spolecznej. by wprowadzali gwałt zamiast prawa, tiu mili 

w naszym ludzie poczucie sprawiedliwości i zaszczepiali jad nie

naw i ści jednym warstwom narodu ku drugim. Tajne okólniki grały 

do niedawna w stosunku do prawa i słuszności taką rolę, jaką 

dziś grają brauningi więc będziemy walczyli z jednym i drugim 

systemem do ostatka sił i nie będzie to nawet walka na dwa 

fronty, bo w gruncie rzeczy jest to jedno i to samo. 

Tak więc zadaniem naszych posłów będzie wywalczyć dla 

kraju prawa, jakie mu się należą i bez jakich nie może się po

myślnie rozwijać, a CJ za tem idzie, obalić stan rzeczy, istniejący 

dotychczas i usunąć tych, którzy go bronią. Rzekłem powyżej. że 

prace wewnętrzne, które obowiązują wszystkich obywateli kraju, 

są równie doniosłe, a jeszcze bardziej pilne i bezpo średnie, ale i 

ta praca na zewną t r z , jakkolwiek długo może przyjdzie oczekiwać 

na jej skutki , jest i niezbędna i ważna. Taką akcję można prowa

dzić ź l e lub dobrze, wytrwale i rozumnie, lu b zapędliwie i nieo

patrzn ie, w duchu narodowym i dla dobra narodu , lub w imię ra

dykalnych kosmopolitycznych doktryn. Z tego względu wybór 

przyszłych posłów nabiera niepowszedniego znaczenia . Przypusz

czam wprawdzie, że, wobec niewątpliwych narodowych uczuć 

ogromnej większości mieszkańców Królestwa, żywioly duchowo 

niepolsk ie, mało maj ą widoków przeprowadzenia swych kandy

datów; trzeba jednak nie' żałować t rudu i czasu, by te wi doki 

zeszły do zera. J eżeli pesymizm jest kału~ą , w której z przyjemno-

-ści;: w yl eg iwa się egoizm i lenistwo, to znów optymizm bywa 

I 
częs ~o jak glupie dziecko, z. k~órego wyrosnąć może i człowiek 
głupJ. N Iewolno nam zapomll1ac o tem, co się działo na polskiej 

ziemi w ostatnich czasach . Brzmią nam jeszcze w uszach nie po

dobne do w iary okrzyki: .. precz z Po l ską! " wydawane na ul icach 

Warszawy i innych miast w K rólestwie; stoją nam jeszcze w oczach 

paszkwil e, dru kowane na Orła białego w pismach nie-rosyj skich i 
nie-rządowych . 

Pam iętamy, z jak ą u si ln ością odwodzono ludzi od idei po l

ski ej i od m iło śc i oj cz yzny. Był oby zł udze ni em mniemać, że tych 

lud zi ju ż niema lub, że ich j est garstka nieznaczna. Bar barzyńsk i 

i pozbawi ony mózgu so cjali zm k raj owego w yr obu, oraz jego zagra

niczny dla krajow ego u żytku surrogat, ogarnęły spore zastępy, 

zwłas z cza w klasi e roboczej i z robiły swoje. Mi e li śmy przecie i 

usiłowania rewolucyjne-tę marn ą i n i edołężną có rkę nie d olężnej 

rew olucji rosyj skiej. R zuci la ona wś l ad za matką kil ka bomb, 
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zabiła kilkudziesięciu rosyjskich policjantów, kilkuset polskich oby
wateli, a w końcu przeszła w to, w co musiała przejść właśnie 

dlatego, że t/ie była nm'odou:q-w zwykły bandytyzm. W roku 
sześćdziesiątym trzecim; w roku wojny i zawieruchy, nie zaszedł 

ani jeden wypadek bandytyzmu, Były krwawe nieszczęścia, ale 
nie było krwawegl) błota. Tej różnicy nie rozumieli jednak przy
wódcy dzisiejszej pseudo-rewolucji. Nie um ieli niczego przewidzieć, 

nie rozumieli, że służą tylko reakcji , że są jej bezwiednem narzę
dziem, że ją umacniają, że dają jej jakieś pozory prawowitości i 
że ją poprostu organizują; nie rozumieli, że oddalają czas reform, 
że rujnują własny kraj, że wiodą do nędzy i zbrodni te klasy, 
których niby bronią. Słowem, nie rozumieli nic- czasem z powodu 
braku polskiej duszy i braku obywatelskiego sumienia, a czasem z 
powodu zupełnej niezdolności do logicznego myślenia i wprost 

fenomenalnej głupoty . 

Apuchtin dokazał jednak wiele. Nie wyparł polskiego j ęzy ka, 

natomiast napuścił wschodniej zgnilizny do polski0h żył. Zniepra
wił serca, znieprawił sumienia, ogłupił umysły, obniżył kultural

ność polskiej natury. 

KORESPONDENOJE. 

opał oraz furmankę po księdza, ile razy zechce on przy
jechać na wykład nauki religji w szkole. 

2) Franciszek Skokowski z Lipska- --, że Lipsk daje 
pomieszczenie na szkołę, dla nauczyciela i opał bezpła

tnie. 
3) p. Romuald Janiszewski- , że daje w Balli-Wielkiej 

dom na szkołę, mieszkanie dla nauczyciela ' z opałem, a 
nadto płacę nauczyciela bierze na siebie. 

4) Jan Skardziński z Lososny--, że ta wieś oraz przy
ległe dają również mieszkanie na szkołę, dla nauczyciela 

i opał. 

5) Bolesław Dąbrowski z Adamowicz w imieniu 
swojej wsi wniósł podobneż zaofiarowanie co do pomie

I szczenia szkoły i mieszkania dla nauczyciela, co do opału 

I jedynie zastrzegł, że sami go nie mają, ale za to dadzą 

fury na przywiezienie drzewa z lasów, odlegle położonych. 
6) p. Borkowska z f. Todościa zaofiarowała miesz

kanie w swoim domu na szkołę i dla nauczyciela. 
7) Jan Żyliński z Lojk w imieniu wsi zlożył takież 

zaofiarowanie. Oprócz tego żądano otworzenia szkółek w 
Sopockiniach, we wsi Szadzińce, w Sylwanowcach, w 
Kurjankach, Skieblewie i wielu innych, przyrzekając czyn-

.z ol{olic bipsl{a-1\ugustowsł{ie. ny udział przy łożeniu kosztów na ich utrzymanie. 
Ofrary te obecni na zebraniu członkowie koła przy-9. 8 listopada 1906 r. 

jęli z uznaniem i wdzięcznością, żeby wszakże mieć do-
Zapowiedzane na dzień 6 b. m. Ogólne Zebranie kladne pojęcie o stanie zaofiarowanych domów i o liczbie 

Koła Polskiej Macierzy Szkolnej w majątku Balia-Wielka kwalifikujących się do nauki dzieci w danej miejscowości, 
doszło do skutku przy udziale 50 Członków. Zaintere- 'I uznano za konieczne wybrać kompetentnych delegatów, 
sowanie się tą instytucją wzrasta. Żałować jedynie należy, dając im jednobrzmiąco instrukcję do załatwienia tej 
że dwuch i to starych proboszczów parafji udziału dotąd I sprawy na gruncie i złożenia relacji ogólnemu zebraniu, 
nie bierze, a co gorsze, że jeden z nich, włościanom, mającemu odbyć się znowu w Balii-Wielkiej dnia 29 
zwracającym się do niego o radę, daje nietylko dwuzna- listopada r. b. 
czne, ale wprost zniechęcające odpowiedzi, w rodzaju np. Delegację otrzymali: p. Piotr Górski dobrowolnie za
takich: "ja tam nie wiem, róbcie jak chcecie, ale pamię- ofiarował się zwiedzić wieś Rudawkę i wsie przyległe 

tajcie , żebyście nie żałowali tego, co zrobicie." Na skutek oraz zbadać sytuację w Sopockiniach; przewodniczący 

takiej odpowiedzi, włościanie jednej wsi, mając już na li- koła ks. Zaleski załatwi sprawę w Li psku; do Lososny i 
ście 40 czlonków do koła i upatrzone mieszkanie na Adamowicz delegację przyjęli p.p. : R. Janiszewski i B. 
szkółkę, cofnęli się i na członków nie zapisali się . Być Dabrowski; w Sylwanowcach ma być p. P. Górski z p. 
bardzo może, że proboszczowie ci zostają jeszcze pod H. Paszkiewiczem; w f. Todościu p.--L. Wnukowski; w 
wpływem protokułu, w Sejnach sporządzonego, o którym Zojkach i Szadzińcach p.p. Jan Żyliński i ks. Dąbrowski. 

dawniej pisałem, chociaż mamy pewne dane , że kapituła Oprócz szkól. żądają wszyscy zakładania ochronek, domów 
sejneńska do udziału w czynnościach Macierzy Szkolnej ludowych, czytelni, twierdząc co do tych ostatnich, że dobrze 
księży zachęca, a dziekan dekanatu augustowskiego, ks. I to, gdy się myśli o nauce dzieci i o tych ze starszych, 
Nowicki d. 11 b. m. urządza w m. Augustowie zebranie którzy nie umieją czytać, ale sprawiedliwość nakazuje 
organizacyjne augustowskiego koła Macierzy Szkolnej, żeby z równą troskliwością działać i na korzyść tych, 
jakie pragnie tam założyć. Żadne więc kolizje z władzą którzy cośkolwiek już umieją. Wypowiedział to włościa
duchowną nie grożą i za wymówkę służyć nie mogą. Na nin i znalazł poparcie w bardzo licznych głosach, doma- . 
zebraniu włościanie czynny udział brali w obradach. jących się tego samego. Wszystko to bardzo budujące i 
Obejmując położenie, wykazywali konieczność poprzesta- pocieszające, ale skąd wziąć nauczycieli? gdzie mamy 
nia tymczasowo na mieszkaniach i mniej wygodnych, by- szukać ochroniarek? Czytelnie i domy ludowe może bę

leby możliwych do pomieszczenia szkółki. Jeden z nich dzie założyć najłatwiej, ale czy wystarczą na to skromne 
wypowiedział ze swadą, że należy poprzestać na każdym dotąd fundusze? Zakomunikowano zebraniu, że do Suwałk 
domu pod dachem, byle szkoła we wsi była. ma przyjechać pedagog w celu udzielenia wskazówek, jak 

Na wniosek przewodniczącego, czy niema chętnych, uczyć analfabetów. Na zapytanie przewodnicz~cego, czy 
którzyby, oprócz składki członkowskiej, chcieli jeszcze niema chętnych do pojechania na tę naukę, zgłosiło się 

coś ofiarować na rzecz Macierzy Szkolnej, posypały się osób 17, które na każde zawiadomienie wyjadą do Su
następujące oferty: wałko W powyższej liczbie trzy .tylko osoby są z inteligien-

1) Jan Bołtralik ze wsi Wólka oświadczył i dowodem cji- reszta włościanie. 
piśmiennym poparł, że wieś Rudawka oraz sąsiednie; Dla całości obrazu dodać 1eszcze winienem, że zebra
Wólka, Kurzyniec, Kudrynki i Osienniki dają bezpłatnie nia odbywają się przy nadzwyczaj spokojnem usposobie
dom na szkołę i mieszkanie dla nauczyciela, potrzebny niu uczestników. Każdy przejęty ważnością sprawy j- wi-
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docznem to jest, że pragnąłby przyłożyć się do jej do
bra w miare swoich sil. Chęcią uczenia dzi-eci,- przej ęc i 

ojcowie, chęcią służe ni a sprawie-przej ęta inteligiencja. 
Zarówno z ust włościanina, jak i inteligienta daje się 

słyszeć jedno: nauki, nauki. N a tym punkcie pa
nuje ju ż zgoda. Miejmy ' nadzieję, że wkrótce miłość do 
Macierzy szkoln~j obejmie wszystkich i wtedy dokonamy 
wiele, bo m iłość kraju jest źródł em , z którego wielk ie 
czyny płyną. 

Wi. SJlZoleilski . 

I{ R O N I I{ 1\ S 1\ D O W 1\. 

Opór zbl'ojny władzy. 

W dniu 6 listopada r. b. na kadencji w Sopockiniach 
sąd okręgowy rozpoznawał sprawę właściciela majątku 

Warwiszk·i p. Leonarda Knobelsdorfa, oskarżonego z art. 
270 kod. kam. (zbrojny opór władzy) i art. 31 usL o 
kar. Skład sądu stanowili: wice-prezes Woronow, człon

kowie- Kreczetowicz i Czanow. Oskarżał podprokurator 
baron Raden , obronę wnosił adwokat przysięgły Roman. 
Treść oskarżenia polegała na tem, że jakoby p. Knobels
dorf, w dniu 12 grudnia roku zeszłego, w majątku swem 

dowe ustali ło fakt nieprawnego działania władzy, al bo
wiem nie ty lko sołtys nie ma prawa egzekwować podat
ków, ale, jak w danym wypadku, chciał on uprowa
dzić krowy nie podług opisu sekwestratora, ale podlug 
swego uznania, opartego również na nieprawnem rozpo
rządzeniu wójta; że w takich okolicznościach każdy w 
obronie swej osoby i mienia ma prawo nawet silą od
pierać nieprawne żądania i działania urzędników . Pod
dawszy przy tem krytyce zeznania świadków i wnioski 
oskarżenia, zwróci! uwagę na to, jak daleko posunął się 
urząd prokuratorski w swem oskarżeniu, a św iadkowie 

w swych pierwiastkowych zeznaniach, twierdząc, że oskar
żony trzymał w ręku nabity rewolwer, aczkolwiek rewol
weru tego nikt ze św iadków zblizka nie oglądaL 

Sąd okręgowy odrzucił oskarżenie co do oporu 
zbrojnego, uznał jednak oskarżonego winnym powstrzy
mania urzędnika od prawnego wykonania obowiązków 

sł użbowych za pomocą pogróżek tego rodzaju, że ten 
ostatni mógł i powinien był uważać siebie w niebezpie
czeństwie, jak również słównego zelżenia tegoż, i skazał 
p. Knobelsdorfa na 4 miesiące więzienia . 

Członek sądu Czanow został się przy oddzielnem 

zdaniu. 
Na powyższy wyrok obrońca oskarżonego zakłada 

apelację do Izby sądowej. 

Warwiszki, w celu przeszkodzenia sołtysowi wypełnienia I -~.-+--"..-s".-~ __________ '-""""""""""""'~~~ 

danego temu ostatniemu przez wójta zlecenia o dostar- I 
czeniu do urzędu gminnego zaaresztowanych przez se- I 
Kwestratora za podatki 10 krów, uzbrojony w na- I 
bity rewolwer, zastąpił sołtysowi drogę , i, grożąc mu I 
ś miercią, sk i e rował lufę w stronę sołtysa; poczem chwy- I 
cił go za kołnierz i odrzucił w, stronę, a także słównie 

zelżył tegoż sołtysa. 

Na śledztwi e pierwiastkowem sołtys i dwaj biegli, 
obecni przy tem zajści u , oskarżenie w wielu częściach 

jego potwierdzili ; inni świadkowie , przez urząd proku ra
torski niewezwani , całe to zajście przedstawili w zupełnie 

odmiennem świetle. 

Na śledztwie sądowem trzej świadkow ie , wezwani ze 
strony oskarżenia , w liczbie ich i sołtys, badani bez 

I 

przysięgi na skutek ekscepcji obrony , pierwiastkowe swe! 
zeznania zmienili , twierdząc , że stanowczo zeznać nie l 
mogą, czy oskarżony miał w ręku rewolwer, czy też jaki 
inny przedmiot, potwierdzili jednak fakt niedopuszczenia 
przez oskarżonego do zabrania krów i fakt słównego zel
żenia sołtysa. Przyczem sołtys zeznał, że nie wiedział 

jakie krowy były przez sekwestratora zajęte i wybierał, 
zgodnie z rozkazem wójta, najlepsze , zeznał także , że po
gróżek oskarżonego nie brał na serjo i był przekonanym , 
że ten ostatni nic złego jemu nie zrobi. 

Dodać należy, że ekscepcja uczyniona tym świadkom 
z racji ciągłych sporów i procesów, które prowadzą z 
oskarżonym ex re praw serwitutowych. 

Rzecznik oskarżenia popierał takowe zgodnie z 

wnioskami aktu oskarżenia, wyżej przytoczonymi. Obrońca 
wnosi! o zupełnem uniewinnieniu oskarżonego , wychodząc 

z zasady, że opór władzy , niezależnie od formy w jakiej 
się przedstawia, może być uważany za przestępstwo li tylko 
wtedy, gdy działanie władzy jest legalne , w przeciwnym 

ra.zie nie może być mowy o oporze władzy , jest zaś 

tylko obrona swego mienia od napaści; że śledztwo s-ą-

KRONIKA MIEJSCOWA I PROWINCJONALNA. 

Paraf ja lipska. 

Przez lat trzydzieści zgórą całą ludność miasteczka 
Lipska i okolicznych wiosek urzędownie zaliczano do 
wyznania prawosławnego , lecz w ciągu niespełna jednego 
miesiąca po ukazie o tolerancji religij nej, prawosławnymi 
pozostały w tej miejscowości tylko jednostki, pozostające 

na służbie rządowej. Wobec tego, mieszkańcy Lipska już 
w maju zeszłego roku rozpoczęli starania o przywrócenie 
skasowanej w 1875 r. parafji lipskiej, wyznaczając z 
własnych funduszów na utrzymanie księdza 450 rubli 
rocznie i 6 morgów ziemi, na budowę zaś nowego kościoła 

w Lipsku wyznaczyli z kas oszczędnościowo-pożyczko

wych: Lipsk iej - 12900 r. i Kurjańskiej 3963 r. Obecnie 

energicznie prowadzona sprawa odniosł a pożądany skutek: 
przywrócona paraf ja lipska obejmuje miasteczko Lipsk 
i wsie: Kurjanka, Skeblewo, Krasne , Wiżarnie , jasionowo, 
Podwołkusz i Rogożynice . 

Nowe związki i stowarzyszenia. 

Na posiedzeniu w dniu 8 b. m. suwalskiego guber
njalnego urzędu do spraw związków i towarzystw , zare- \ 

giestrowano trzy nowe towarzystwa: l) Zawiązane w Su- \ 
wałkach stowarzyszenie kursów dla dorosłych analfabetów ; 

założycielami są: S. Staniszewski, A . Staniszewska , Z. 
Noniewiczowa, M. jaroszewiczowa, A. Wisznicka, j. Palicka, 

W. Palicki , L. Monikowska, S. Szacińska, St. Szarras, 
W. Roman L. Roszkowski , W. Chludziński, M. Chludziń-

I 
ska, W . Makarewiczówna, SL W eigelt, W . Bromirsk i, j. 

BJjejko i Swiątk.owsld : Podług ustawy stowarzyszenie jest 
bezpartyjne, wyłącza wszelką politykę, a działalność swą 

rozciąga na calą suwalską gubernję, niezależnie od dzia

łalności Polskiej Macierzy Szkolnej. 2) Związek .,.,Pradżia" 
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rolników z gmin Kibarty, Zielonka i Ol wita, wyłkowysz

kowskiego pow. Założyciele: p.p. Wabałas , Oppanowicz , Pu
ninko , Stankunas, Tupczewski, Propolanis i Konszas sta
wiają za zadanie stowarzyszeniu sprawy, ściśle związane z 
gospodarstwem rolnem. 3) Zawiązane w Marjampolu to
warzystwo "Światło" (svieta) ma w celu szerzenie oświa
ty i kultury wśród mieszkańców gub. suwalskiej. 

T E A T R. 

Bawiła u nas trupa operetkowa p. Mareckiego z 
Lublina, która dała trzy przedstawienia, cieszące się nie
zwykłą frekwencją publiczności. Świadczy to, że dzisiejsze 
czasy nie są widocznie tak ciężkie, jak na to powszech
nie utyskują , gdy żąda się składki na cele społeczne lub 
dobroczynne , tembąrdziej że p. Marecki zamiast zapowie
dzianych w afiszach głośnych operetek, zaprodukował zle
pek oklepanych walców i kupletów. 

o f i ary. 

Na rzecz sierot, pozostałych po robotnikach, człon · · 

kowie komitetu redakcyjnego składają: G. Zabłocki rs . S, 
Stanisław Staniszewski- s, Walery Roman- S, Jan Wierz
bicki- S i Tadeusz Wisznicki- s. 

Na Szkołę Handlową p. I. Russocka złożyła rubli 2. 
Jan Swida z Nowej-Woli złożył na ręce adwokata 

Staniszewskiegp na rzecz Szkoły Handlowej rs. sa i na 
rzecz szkółek przy Macierzy rs. sa. 

Postrzał. 

26 października na polach wsi Reszki , powiatu au
gustowskiego, wachmistrz pogranicznej straży Roman 
Gamow wystrzałem z rewolweru zranii przemytnika wło
ścianina Jana Gulana , lat 42. 

Bandytyzm. 

23 października we wsi Budwiecie, powiatu włady
sławowskiego, Józef Konstanty Szwelnisy i An
toni Kuncajtis napadli na dom włościanina Antoniego 
Sperawskiego i zrabowali rozmaitych rzeczy na sumę 
8 rubli 35 kop. 

23 października do właścicielki folwarku Dobrowola, 
powiatu marjampolskiego, przyszedł mieszkaniec miasta 
Kowna Kazimierz Wojtkiewicz i zażądał 15 rubli, rzekomo 
na cele rewolucyjne. Zaofiarowanych mu trzech rubli 
nie chciał, grożąc wezwaniem kolegów. Bandyta areszto
wany i odesłany do kowieńskiej żandarmerji. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

FarlU Jastr:zgvcowi Artykuł pański nie może być wydrukowany, 
ponieważ zarzuty pańskie pod adresem p. M. D. i Servusa, pole
gające na tern, jakoby oni potępiali wszystkich litwinów i cale clucho
Wieli.,tlco-są wręcz niezgodne z tre-,ćią artykułów tych autorów, o 
czem sam pan może naocznie przeświadczyć się, odczytawszy te 
artykuły nieco uważniej. 

Pllnn TV. B. Artykułu sz. Pana, jako ujętego w zbyt ogólną 
form ę, drukować nie możemy. Uprzejmie prosimy o więcej aktual
ne rzeczy. 

N emezys. Nadesłanego listu, zawierającego wycieczki obelgi 
osobiste, w dodatku nie podpisanego, nie zamieścimy. 

o g ł O S Z e n i a. 
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Suwałk 

na mocy § 83 Ustawy Towarzystwa podaje do wiadomości, że z 

powodu nieopłacenia w terminie zaległości raty II 1906 r. kwalifi-

kuje się do .,przedaży nieruchomość w mieście Suwałkach na 
ulicy Gumiennej, oznaczona N~ hipotecznym 327, obciążona po

życzką Towarzys twa w sumie rub. 3400; licytacja rozpocznie się 

od sumy rub. 5100, kaucja od li cytacji oznaczona na rub. 510, 
licytacja odbęd zie się w dniu 20 grudnia (2 stycznia) 1906- 7 r. 
o godzinie 12 w południe w kancelarji rejenta W. P alickiego w 

gmachu miejscowego Sądu Okręgowego. 

Je że li licytacja nie dojdzie do skutku w wyżej wskazanym 
tęrminie dla braku licytantów, to Zarząd Towarzystwa na mocy 

§ 97 Ustawy Towarzystwa, naznaczy termin dla drugiej sprzedaży 

od zniżonej sumy sprzedażowej i o terminie drugiej sprzedaży 

będzie wydrukowane dwukrotne ogl'oszenie w gazetach. 

Warunki do sprzedaży dołączon e są do księgi hipotecznej 

odnośnej nieruchomości oraz są do przejrzenia w wydziale hipo

tecznym przy miejscowym Sądzie Okręgowym w kance larji 
Zarządu Towarzystwa. 

Suwałki, dnia 2 (15) października 1906 r. 

Prezes St Staniszelvski. 
Sekretarz TVl. I.) trJ1liszeu·ski. 3- 3 

SUWA LSKI 

SKŁAD WIEJSKICH PRODUKTÓW 
p1'ZY 'ltlicy Petersburskiej oM 73. 

Niniejszym zawiadamia Sz. Panów Obywateli ziemskich 
i Ogrodników, że przyjmuje zamówienia na wszelkie 
nasiona pastewne, warzywne i kwiatowe w dowolnej 

ilości po cenach nader nizkich. 
W celu uniknięcia zwłoki w odbiorze obstalunków, upra-

I sza się Panów odbiorców o wczesne zamówienia . 
Przy tern poleca się: świeży transport wędlin litewskich, serów 
jabłek podolskich, rydzów solonych, marynowanych, żwierzyny i 
wszelkich innych produktów, w zakres gospodarstwa wiejskiego 

wohodzących. 
1- 3 

Rada Towarzystwa Rolniczego Suwalskiego 
ma honor zawiadomić, stosownie do § 37 Ustawy, że w dniu 

(11) 24 Listopada r. b. o godzinie 10 rano w Sali posiedzeń 
Dyrekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w 
Suwałkach odbędzie się Ogólne Zebranie Członków Towarzystwa. 

Rada uprasza o nieuchylanie się od współudziału w zebra
niach, dalszy bowiem rozwój Towarzystwa zależy od wspó lnej 
pracy Członków . 

Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokułu z ostatniego Zebrania. 
2 . Rozpatrzenie spraw bieżących. 
3. Balotowanie nowych Członków Towarzystwa. 
4. Przedstawienie kan<j.Ydatów na Członków Towarzystwa. 
5. Referat p. Stanisława Staniszewskiego "Sprawa rolna w Kró

lestwie Polskiem". 
6. Hr. Tomasz Potocki wygłosi: sprawozdanie: o zebraniu Sekcji 

drobnej własności i Prezesów Towarzystw Rolniczych. O 
nowych zasadach udzielania pożyczek przez Bank Włościań
ski na zakup gruntów. O projektowanych zakładach rolni
czych w Sztabinie i przeprowadzonej kontroli funduszów 
Sztabińskich. O potrzebie utworzenia Centralnego Towa
rzystwa Rolniczego. 

7. Referat p. Adolfa Swidy " Umowa administracji poręczającej 
majoratów, ze stanowiska prawa rzeczowego wobec projektu 
sprzedaży " . 

8. Skrzynka zapytań. 

Wnioski Członków. l w sprawach Towarzystwa. 9. 

O D E Z W A. 

Rada Towarzystwa ma honor zawiadomić W. W. P. P. właś
cicieli gorzelni, że w d. 23 Listopada r. b. odbędzie się w Biu
rze Towarzystwa posiedzenie Delegacji Gorze ln iczej w sprawie 
przedsięwzięcia starań w Ministerjum Finansów o podwyższenie 
cen na spirytus. 

Ze względu na b. ważną sprawę, obchodzącą administratorów 
majoratów, w związku z referatem p. A. Sw idy, Rada uprasza 
W . W. P. P. Członków o zachęcenie jaknajszerszego koła P. P. 
administrato.rów do przybycia na zebranie w d. 24 Listopada. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. W drukarni Suwalskiego Rządu Gubernjalnego. 
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